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Podróż do Paryża. VI.
Dziennikarze —  Fotografowie —  Kina.

Żadnemu z naszych dyplomatów nie zaszkodzę,
jeżeli napiszę, że bez pomocy dziennikarzy byśmy 
byli nie dużo zrobili Ciekawe to wiecie stworzenie, 
taki dziennikarz' wszędzie go pełno. Jest bardzo miły 
w obcowaniu, grzeczny, a człowiek się go boi. Bo 
zgmewbj ta tylko kaokę jednego dziennikarza, to ci 
na drugi dzień w gazetach na pewno nawymyśla. Są 
też dlatego bardzo przydatni i szkodliwi dziennikarze. 
Znajomość z tymi ludźmi jest więc zanadto ważna 
Stało sie zupełnie przypadkowo, żeśmy się z tymi 
-władcami ‘Świata zaraz w pierwsze dni poznali.

Jedliśmy wieczerze w naszym hotelu (do klubu 
oficerskiego Hallerczyków zabłądziliśmy dopiero w 4. 
dzień). W Paryżu to zaś tak : ile stołów w restauracji, 
prawie tyle narodowości. Myśmy gadali po naszemu, 
na prawo od nas po ingielsku. trochę dalej po ro 
syjsku lamenciła jakaś rodzina nad losami wielkiej 
Rosyi. Naprzeciw nas przy małym stoliku siedział 
jakiś pan. Zakąsał, popijał dobre wino a czytał angiel­
ską książkę: .T he Poland* — Polska Zawiadomiłem 
o tern natychmiast gazdów i cieszyliśmy się że anglik 
o Polsce czyta. Zauważył, że o nim mówimy i patrzał 
ciągle wiiaszą stronę. Aż wstał i ruszył wprost ku 
nam. „Duchu Święty, udziel nam daru wymowy* 
— szepnął Piotr. Nieznany przyszedł i zapytał się — 
po polsku, czy my polacy, że i on polak z Poznania. 
.W ięc nie Anglik* ? pytaliśmy się z wielkiem rozcza­
rowaniem. był to Dr ł^ydlewski, lekarz z Poznania.

Opowiedzieliśmy cel naszej podróży. „To ja was ju­
tro zaprowadzę do źródła propagandy do <o. Maryana 
Seydy“. 1 byliśmy na drugi dzień u p, Seydy, szefa 
biura prasowego w Paryżu (rozumie się polskiego) 
Człow<ek w sile wieku ruchliwy i co jest zupełnie 
naturalnem u takiego wyrobionego dziennikarza: 
o wszystkieir wie. Naszych śfcatg słuchał ze spe- 
cyałnem Zaciekawieniem, bo w słowach górali dały się 
bdczuc takie *ame męki i prześladowania, które on 
jako puznauczyk doskonale znał. „Postaremy s.ę o to, 
aby się o waszych niesłychanych krzywdach świat 
przez gazety francuskie: angielskie i amerykańskie 
Jowiedział*. Pożtialismy w tern biurze jeszcze 2 p a ­
nów, kiórzy nam wielkie usługi oddali; pp. Jarnalo- 
wskiego i Bruna, pierwszy poznańczyk, drugi IWo- 
wianm. Jarnatowski praćoWał w oadziele angielsk.em, 
Brurm we francuskiem Ten poznański młodzik, to 
był dopiero kawał złota, la k  sobie wziął Spisz — 
Orawę do serca, jak gdyby o sam Poznań szło. 
Sprówaazał swoich angielsKich i amerykańskich 'ko le­
gów do naszych gazdów, albo <ię gazdowie faty­
gowali do nieb. I to miało wielkie znaczenie, byliśmy 
w bardzo szczęśliwem położeniu, bo gazdowje mcgli 
sami wszystko opown dżiec, nie potrzebowali żadnego 
tłomacza. A mogli *mówić. ile tylko zechcieli' Bo 
dziennikarz, to nie Wilson, albo Lioyde George. Za­
pyta się kie — niekie coś, a ty gadu gadu i godzinę. 
Słucha cierpliwie, a czasem sobie coś poznaczy w 
notesiku. Gazdowie wychodzili od tych dziennikarzy 
zawsze zadowoleni.

.Tak się wypytać — mówił Wojtek io już 
hej ! Jak je mądry, a tak nie zabocy, to Spisz i Ora-
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wę będzie długo pamiętał." I czekaliśmy z ciekawo­
ścią, kiedy la te nowiny angielskie i amerykańskie
0 nas pisać będą. I dosyć się gazdowie rozczarowali, 
czytając na 3. czy 4. dzień w Timesie dosyć krótką 
notatkę o. naszej deiegacyi i o celu jej przybycia. 
Wielkiego zaufania do dziennikarzy od tego czasu 
nie mieli ,G odos im całą godzinę, a tu za 3 minuty 
przecytos, co naobiecywali.1' Dwa razy tośmy byli w 
kłopocie. Gazdowie Oświadczyli że do dziennikarzy 
ani rusz - 1 tak ta dosyć z góry tym dziennikarzom na 
pytania odpowiadali. To wrogie ich usposobienie na­
prawiło francuskie ilustrowane pismo, ■ codzienny 
EXCELSiOR. 3-go kwietria był w tym dzienniku o b ­
szerny artykuł z fotografią gazdów i prof. Rouperta. 
Warto wiedzieć i na Podhalu, co p. S. Aubac (fran- 
cusKi dziennikarz) o góralach napisał. Pisał ten Fran­
cuz tak: „Ct 2 delegaci ze Spiszą Orawy nie są 
uczeni dyplomaci. Są to górale, prości gazdowie, 
którzy posiadają, niewinną ale bardzo stanowczą duszę. 
Ich spojrzenie jest czemś nadzwyczajnie miłem. Mają 
postawę atlety z ruchami dziecięcymi. Kochają swoje 
sk ilne Podhale, swoje zagony, swoje stada owiec, 
a ponad wszystko są przywiązani do swojego ubra­
nia, w którem i do Paryża przybyli.* Opisał dalej jak 
to ubranie wygląda, zachwycając się bez granic, że 
to takie ładne Niektóry z tych dziennikarzy to się 
więcej wypytywał o ubranie, aniżeli o naszą misyę. 
Zwłaszcza kobiety. Bo trzeba wiedzieć, że między 
gryzipiórkami to się i w Paryżu dużo rozmaitych nań 
widzi. Jedną amerykankę to gazdowie dobrze będą 
pamiętali. Była dosyć młoda i dosyć zgrabna. Po 
oglądała obu delegatów dookoła, poopairzywała czapki j
1 serdaki. Wszystko sobie pisała. Naraz się do mnie 
zwróciła z ważnem pytapiem: „ Dlaczego mają gazdo- j 
wie jeden czarną a drugi białą kurtkę* ? „Bo proszę i 
pani — odpowiedziałem jej — Wojtek miał same białe 
owce i barany. Piotr zaś same czarne*. Trochem za 
głupio odpowiedział, bo przecież Piotr miał białe 
portki Ona to zaraz zauważyła, że ia sobie z nią żar­
tuję i obraziła się. Musiałem przeprosić i zapewnić ją, 
że więcej \v niczem nie skłamię. Zaciągała więc in- 
fcrmacyę dalej. Słyszała, że to jest strój narodowy; 
który sie okolicami, ba nawet wsiami różni. Zapewni­
łem ją, że jeżeli kiedyś, gdzieś zobaczy mężczyznę 
w białych sukiennych portkach, niech go śmiało po­
zdrowi jako górala ze szerokiego Podhala.- U nas — 
mówiłem — jest dużo rzeczy zmiennych, ale białe 
pcrtki były i zostaną na zaw*ze góralskiemi. Do ta­
kiego stopnia zaciekawiona zaczęła te portki z uwagą i 
oglądać. Prędko się zapytała, dlaczego ma Wojtek ! 
czerwonym a Piotr czarnym sznurkiem obszyte ? i 
Tu już nie można było blagować, że to z czerwonych | 
owiec, powiedziałem więc czyściutką prawdę. „Niech 
się pani popatrzy na pomponjki przy portkach. Jest 
to rzecz bardzo ważna. Gdyby tu' stało przedemną

30 gazdów z 30 wiosek, oglądnąłbym tylko te pom ­
poniki i każdemu bym zaraz powiedział skąd jest, bo 
każda wioska ma swoje odrębne pomponiki: czerwo- 
ne, białe, czarne, zielone, czerwono— zielone itd. do 
najrozmaitszych mieszanin. Możecie się więc i z tego 
przekonać żeśmy tę zagranicę o wszystkiem dokła­
dnie poinformowali.

Bardzo ciekawe zdarzenie mieliśmy w redakcyi 
tygodnika „L‘ Europę nouvelle“ (Nowa Europa/.

Redaktor zjrwił
się w towarzystwie jakiejś Dani (myśmy myśleli że 
jego żona) i młodzika. Przedstawiamy nasze piawa, 
krzywdy, a ta pani hip do nas i broni Czechów, a 
młodzik znowu nes. Redaktor był spryciarz. Chciał 
i z Polakami i z Czechami w zgodzie żyć. Wojtka to 
zaś bardzo zgniewało i chciał koniecznie z tą panią 
dokumentnie porozmawiać Po ang elsku nie umiała 
ale mówiła po niemiecku (nazywała się Emma Weiss.) 
Wojtek zaś w Spiskiej Białej „sarpnął* trochę za
chłopca po niemiecku. I tak zaczął z mą śwanłrekać. 
że się nam v'szys*k>m zdawało, iż ani sam cesarz na 
pensyi Wilhelm lepiej nie potrafi. Fajkę sobie scho­
wał do kieszeni i zacżęła się rozmowa. Ale Czesi złą 
adwokatkę wysłali, bo się okazało, że wcale nie wie, 
gdzie ani co to Spisz — Orawa. Ch waliła się. że wi­
działa Trenczyn i że była w Marcinie — „Co nas tam 
Marcin obchodzi ? Była pani w KeżmarKu P Oczywiście 
nie. Na drugi tydzień były w tern piśmie 2 artykuły 
o nas, jeden na korzyść Czechów, długi na raszą. 
Wcaleśmy na tem źle nie wyszli, bo w tym wypadku 
długie włosy nie zawiodły.

Bardzo nas pocieszył artykuł w dzienniku „La 
France*. Był obszerny i dobrze napisany. Pismo to 
jest dziennikiem posłów francuskich.

Gazdowie rozmawiali dużo z Amerykanarhi i An­
glikami, którzy do kraju wysłali artykuły o nas. Nie
wiemy, czy się naprawdę zjawiły.- ■ 1 O,. .'}*)-*r • .

* • iif’. ■’ ‘T’:¥■ 5 * i*
W Paryżu z dziennikarzami bardzo ściśle zwią­

zani są fotografowie. Pismatamtelsze są bowiem prawie 
i wszystkie ilustrowane. Widzielibyście naprzykład ‘taki 

przvjaz,d Paderewskiego do Paryża. Ledwie wyszedł 
z wagonu już koło niego z 30 dziennikarzy a prawie 
tyle fotografów. Aż to i śmiesznie wygląda Koło n a ­
szych gazdów się'znów-tyle tych panów nie uganiało, 
ale było dosyć i tej zabawy. Jeden drugiego chciał 
przelicytować. Tak wej fotografowali gazdów z cza­
pką i bez czapki, z fajką w zębach i z fajką w ręce ; 
w cuzce i bez cuzki, z Ks. Machayem i bez niego 
Na tych się gazdowie tek bardzo nie gniewali. Bo 
któż z nas niema tej słabości, dać się fotografować ? 
A to jeszcze w Paryżu. Ale totografii to nam ani je­
den nie przysłał. Jedyny p. Jarnatowski nas obdaro­
wał. Ej, bycie też to niektóre te fotografy ! Na gwałt 
chcieli, aby się gazdowie dali zdjąć w różnych śmie-

I
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sznych .sytuacyach. 1 dokuczali im dosyć. Zwłaszcza 
fotografowie du Kina. To dopiero obertace ! Tylko się 
zaśmiej, już kręcił Najbardziej zaś fotografowali g a ­
zdów — rozgniewanych. Bo nie gniewalibyście się ? 
Jedliśmy obiad. Prosili, aby przyjść — ale natychmiast 
— pod bramą tryunfalną Sprawa narodowa — więc 
jazda. Pod bramą zaczęli pp. fotografowie gazdami 
rządzić: tak stanąć, tak rękę (ak głowę trzymać itd. 
Aż się obaj zgniewaii i zrobili po swojemu A te 
spryciarze właśnie to chcieli osiągnąć. Do Kina to nas 
dużo razy zdjęto. W Paryżu w każdem Kinie ukazują 
aktualności tygodnia. Między te nowości tygodniowe 
w Paryżu dóstała się i nasza ddegacya. Ani Piotr, ani 
Wojtek niechętnie chodzili na takie przedstawienia, 
bo ich oczy bolały od tego, ale oni się ta dosyć w y­
pytywali, czy już ukazywali w Kinie, czy tam ładnie 
wyglądają.

Do Kina „Gaumont" na placu Clichy wchodzili 
gazdowie z pewną pewnością siebie. Zwłaszcza Woj- 
tkowe zachowanie się dało z jego twarzy odczytać to 
oto zdanie: to ja jestem, którego dzisiaj podziwiać 
będziecie. Było w tern Kime 10,000 ludzi. Kiedy się 
na płótnie ukazał z gen Hallerem rozmawiający Woj­
tek, obok niego zaś głęboko zamyślony Piotr, cała 
sala giełcała od radosnego śmiechu publiczności. „Na 
środku sali“ siedzą krzyczeli niektórzy. Obraz górali 
był zabawny. Wojtek p Hallerowi coś energicznie 
tłomaczył, Piotr go czasem naprawił Ale kiedy się 
Wojtek zaczął na ptótnie śmiać i swoje „okopcone" 
zęby ukazywać, sala się ogromnie rozbawiła. Koło 
gazdów stało na filmie dużo ludzi, byłem tam i ja z 
Roupertem, ale jestem przekonany, że z tych 10,000 
zaledwie 10 zauważyło jeszcze kogoś oprócz gazdów! 
Tryumf był wielki 1 Gazdowie wychodzili z Kina roz­
promienieni. Było to dla nich formalne narażenie ży­
cia na niebezpieczeństwo. Bo cała publiczność chciała 
z blizka bohaterów oglądnąć. W podobnym ścisku 
nie życzę nikomu być Najbardziej się zaś cisnęły panie 
i zaczęły się znowu już z opisu znane sceny głaska­
nia, ściskania i całowania gazdów. Ja powiedziałem 
Wtedy do Rouperta . „Wie pan, drugi raz musimy w 
portkach i w serdakach do Paryża przyjechać." Bo ku 
nam biedakom nikt nie zabłądził. (A wcale nie wie­
dzieli żem ksiądz).

Te przedstawienia w kinach — bo we wszystkich 
ukazywano naszych górali rozagitowały naszą sprawę 
w Paryżu do najwyższego stopnia. Bo w Kinie uka­
zali nie tylko gazdów, aie zjawił się na płótnie i na­
stępujący napis : Dwaj polscy górale z O raw y i Spi­
szą. Przybyli prosić Konferencyą aby ich ziemie 
z pod czeskiego  jarzm a w ysw obodzono a przyłą­
czono  do PolsKi.“ Prawdopodobnie przywiozą te fil­
my i do Polski. Artykuły i fotografie w gazetach 
i kinach niesłychanie dużo pomogły. Zaznaczam, że 
podobne przedstawienia w  Kinach z gazdami — z l a ­

kiem samem wyjaśnieniem — były i w Anglii i w A- 
meryce, nie tylko w Paryżu. Świat się przez to do­
wiedział nie tylko o naszej narodowej biedzie, ale za­
razem poznał i lud w jego oryginalnym stroju,

Alm a Taoema. —  B ass.
Pisząc o dzi( nnikarzach, popełniłbym wielką 

niewdzięczność, gdybym z temi dwoma nazwiskami 
naszych czytelników bliżej nie zapoznał. Wiążą nas 
zwiaszcza z pierwszem, nader miłe wspomnienia. Alma 
Tadema, pisarka angielska, wielka przyjaciółka Polski. 
Zna dobrze Zakopane, po polsku mówi nieźle. Szla 

; |j chętna ta pani sama nas wezwała, abyśmy ją odwie­
dzili. Możecie sobie przedstawić, jak bezgraniczną by­
ła nasza radość, słysząc ją odzywającą się do nas po 
polsku. Ze łzami w oczach wysłuchała opowiadanie 
gazdów o zakazaniu kazań polskich w kościołach,
0 prześladowaniu za polskie książki, gazety i odezwy, 
za każdy ruch polski. Współczuła z nami i przyobie­
cała całą swoją pomoc — jako pisarka. — Podczas 
wojny wyszukała ta pani polskie dzieci w Londynie
1 za swoje, pieniądze założyła dla nich polską szkołę. 
Dała nam na pamiątkę taką fotografię wśród swoich 
polskich dzieci. Gazdowie się nie mogli z tą panią 
pożegnać. Wracali się kilka razy do pokoju, dziękując 
jej powtórnie za jej gorące serce ku Polakom. — Na­
zwisko p. Bassa i jego żony nam też długo będzie 
w pamięci. P. Bass jest w Paryżu szefem Biura pra­
sowego amerykańskiego. Bardzp zdolny literat. On 
zaprowadził nas do sekretarza stanu Backera i umie­
ścił cenne artykuły w prasie amerykańskiej o naszej 
sprawie. P. Bassowa podczas wizyty nas obficie kar­
miła czekoladą Nie odmawialiśmy w'ca!e Bo się cze­
kolady dawno nie jadło Obawiam się teraz, żeśmy 
u pani Bassowej złą pamiątkę pozostawili z tern łako- 
mem jedzeniem czekolady.

Niespodzianka.

Nie o naszych niespodziankach tu będzie mowa. 
bo myśmy je mieli na każdym kro|<u. Na 26-go m ar­
ca zaprosił p. Włodek dziennikarzy francuskich do 
hotelu w którym Komitet Narodowy pracował. Tema­
tem iniormacyi miał być Spisz — Orawa. Francuzi 
zjawili się punktualnie. Rouppert wyciąga mapy, g a ­
da, wyjaśnia a Francuzi — było ich 3 —- zain,.;st
grzecznie słuchać wywiadu, oglądali się nawzajem, 
rzucając na siebie piorunujące soojrzenia. Byli tej p a ­
nowie od szeregu lat się ostro zwalczających gazet. 
Zauważy liśmy to z Rouppertem i obawiając się ewen • 
tualnego wybuchu wzajemnej miłości dziennikarskiej, 
rozłączyliśmy ich i obradowaliśmy przy 3 osobnych 
stołach. I teraz nastąpiło zabawne położenie. Francu/i 
się spostrzegli, że my widoczni'' wiemy, dlaczego oni 
się tak zwrokiem mierzyli. Musiało ich to to ' hę 
skonsterpować, że się wobec obcych tak zdradzili. Nagle 
się wszyscy zmienili zaczynając sobie prawie
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wzajemne grzeczności. Nas to bardzo bawiło. Bo wi­
dok kudłających się wrogów na świecie dosyć rzadki. 
Pozapisywali sobie i nazwiska z dokładnym adresem. 
Ciekawym, czy się już odwiedzili ? Ale ta Francuzom 
urządzona niespodzianka, stara się i dla nas niespo­
dzianką. bo żadna z tych gazet o naszej sprawie nie 
wydrukowała artykułu. Pp. dziennikarze zamiast słu­
chać naszych opowiadań, napewno plany kuli, jakby 
mógł i den drugiego zwymyślać. —

Ks. F. Machay.

Ostatnia próba.
W stolicy czesko-słowaekiego państwa był pol­

ski prezydent ministrów, aby nawiązać rokowania
0 granicę między Polską a chciwym na naszą zie­
mię sąsiadem.

Istnieje podobno jakaś etnograficzna zasada 
W ilsona, na mocy której Śląsk Cieszyński z czacań- 
skim okręgiem, Spisz i Orawa jako kraje rdzennie 
polskie powinny przypaść bezspornie Polsce. Ale 
że dla koalicji jesteśmy ciągle kopciuszkif m. przeto 
zapomina się jakoś o wzniosłych lecz papierowych 
punktach, odmawia się nam Gdańska i Borysławia, 
choć jednocześnie Czechom robi się podarunek z pa- 
ju miljonów Niemców i Rusinów, a nawet ziemią 
niewątpliwie polską chciałoby się uraczyć naszych 
„braci" sąsiadów. Dawne pruskie przykazanie o pię­
ści i rabuwaniu siłą tego, co jest rzekomo niezbę- 
dnem do istnienia, usuwa w cień Wilsonowskie 
nauki, — a obalony rzekomo niemiecki rozbójniczy 
światopogląd, kwitnie dla odmiany u Czechow. 
Niezbędnym więc wedle Czechów jest dla ich roz 
woju śląski węgiel, niezbednem posiadanie Tatr
1 ziemi spisko orawskiej u ich stóp rozłożonej, ba 
nawet opanowanie Nowotarszczyzny, borysławskiej 
nafty i — soli wielickiej. Znamy przecież wywody 
o Śląsku, znamy broszurki pana ChytiJa i mapy 
przyszłej czesko-słowackiej i po tęg i;  czytaliśmy 
o nieudałej wyprawie wojsk czeskich na Borysław 
a o Wieliczce bredzi każdy czeski żołnierz na Spi­
szu i Orawie. Węgiel, nafta, sól — same pobożne 
życzenia — z dodatkiem1̂ kilkuset tysięcy polskiej 
ludności.

Wzburzenie w Polsce nie pozwoliło dotąd 
-w Paryżu wydać krzywdzacepo nas wyroku. Ale boi j 
się koalicja Czechow zrazić do siebie, — więc szuka 
wyjścia z niemiłego położenia, raz chcąc uzależnić 
los rzekomo spornych obszarów od głosowania lu­
dności, raz od bezpośrednich układów między Polską 
•a Czechosłowacją.

Gódżcie się s a m i!
Więc jedzie do Złotej' Pragi Paderewski, aby 

w imieniu naszego narodu rokować z „braćmi*,

słynąoemi z tej brzydkiej wady, źe dotąd jeszcze 
nigdy nie dochowali wiary w przymierzu Jedzie 
znaną nam drogą, kioi ą rok temu, jeszcze za austry-' 
ackich czasów odbyli polscy politycy, przywiózłwazy 
z podróży kope obietnic przyjaźni i zapewnień 
o zrzeczeniu się pretensji do polskiej ziemi; Znamy 
zanadto dobrze znamy wartość czeskich obietnic — 
to też wówczas niemal równocześnie z pierwszem’ 
próbami ugody, jednocześnie z pierwszym planem 
jazdy do Czech, pisaliśmy o — sąsiedzkiej chciwości

I nie pomyliliśmy się z niedowierzaniem przyj­
mując do wiadomości zawarcie sojuszu polsko czes­
kiego.

Sojusz i braterstwo złamali sami Czesi, niepo­
mni aanego słowa. Niemal równocześnie, z zapewnie­
niami, że o polską ziemię nie będą się ubiegać, wy­
łudzili od koalicji jakieś przyrzeczenia w sprawie 
Śląska. Oczywiście me pochwalili się Polakom wy­
nikiem zabiegów. Łatwowierni zaś politycy polscy 
zapomnieli o Judaszu, który pocałunkiem zaradzał

A kiedy rozpadła się monarchja austro-węgier­
ska i nadszedł czas wspólnych kroków uwarunko­
wanych sojuszem, zaborczy sąsiad, za słaby jeszcze 
do zagarnięcia naszej ziemi, zawarł ponownv układ 
na to tylko, aby poczuwszy się na siłach w dwa 
miesiące potem złamać go zdradziecko i wiarołomnie 
wyłudzić od koalicji rozkaz opuszczenia polskiego 
Spiszą i Orawy przez nasze wojska i po zbójecku 
napaść na Śląsk Cieszyński, —

A miała Polska na drugim froncie dzicz h a j ­
damacko bolszewicką do zwalczania, dzicz wycho­
waną na chlebie niemieckim, prowadzoną przez ofi­
cerów niemieekich. Czescy benjaminkowie koalicji 
stali się sprzymierzeńcami Wiednia i Berlina na 
wschodzie przeciw Polsce. Oddziały hajdamackie 
uzbrojone przez Czechów i zaopatrzone przez nich 
w amunicję ostrzeliwały Lwów, zagarnęły naftowe 
kopalnie i mordowały polską ludność, w rezerwie 
koło Użoku mając wojska czeskie gotowe do przyj­
ścia z pomocą wrazie polskich zwycięstw.

1 dziś mamy wzamian za nienawiść wyciągać 
ręce ku zgudzie z wiarołomcą . . . .  Czy są jakie­
kolwiek podstawy, że Czesi dotrzymają nowego 
układu j ■ ■ ■

Tej wiary u nas już niema. Kto łamał tylekroć 
zobowiązania, kto czychał tylekroć na zgubę Polski 
nie zasługuje na jak iekoiw sk zaufanie.

Jeżeli nie wystarczą nam wyliczone fakty zdra­
dy czeskiej, jeżeli ktoś myśli, że przemawia przez 
nas narodowy szowinizm, że osądzamy Czechów 
wyłącznie z naszego polskiego stanowiska, — niechże 
idzie na Słowaczyzne i zapyta nieszczęśliwy naród 
słowacki, co się dzieje z obiecywaną mu przez Cze­
chów złotą słobodienką* . . . My wiemy, że zmie­
niła się w nową niewolę, którą napiętnował w Sejmie
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polskim jeden z posłów, głosząc prawo Słowaków 
•do niepodległości.

f
Mamy się godzić , . . .
Dobrze ' Polska nie chce wojny, Ldziemy więc 

ku Czechom ofiarując nie przyjaźń, bo dziś sie na 
nią po tylu zdradach trudno ' zdobyć, ale u godę : 
idziemy jeszcze raz — ale ostatni.

Polskiej ziemi, która mimo tyloletniego oder­
wania od macierzy nie mniej jest  polską, jak  nie- 
kresowe obszary, nie oddamy. Nasz jest ten górnik 
śląski w krwawym znoju kopiący podziemne skarby 
nasz jest ten chłop pługiem orzący ziemię cieszyń­
ską, spiską czy orawską. I nie oddamy gu ! Dusze 
polskie nie mogą być. przedmiotem równoważącym 
czeskie „niezbędności”. Braćmj naszymi handlować 
nie będziemy. Jednogłośna uchwała Sejmu, słowa 
Naczelnika Państwa, prezydenta Paderewskiego 
i gien Hallera — oto uzewnętrznione zdanie bez­
względnie wszystkich warstw naszego narodu, które 
nie pozostawia chyba Czechom najmniejszej wątpli­
wości, I  jakiem uczuciem rozpoczynamy rokowania.

Idziemy się ugodzić — ale nie niesiemy w da­
rze dla miłej zgody polskiuh dusz czeskiej zachłan­
ności na pożarcie. Chcemy ugody — ale jeśli do 
niej nie przyjdzie, jeśli zaborczy sąsiad nie zrzeknie 
się nieuzasadnionych uroszczeń — zastanie nas go­
towych do odparcia gwałtu siłą Mimo ciężkich 
przejść wojennych, mimo niebezpieczeństw ciągle 
nam grożących, — błyśnie jeszcze w Polsce tysiące 
bagnetów i szabel w obronie Śląska, Spiszą 
i Orawy.

Jaz.

Próby czeskiego 
głosowania.

Najeźdźcy Spiszą i Orawy czują jakiś niepe­
wny grunt pod nogami, Trąbią po wszystkich wio­
skach polskich, że Spisz i Orawa już przyłączona 
do Czech. Udawają, że są pewni. Czyny ich jednak 
są odmienne od słów. W ostatnich dniach zaczęli 
Czesi na O ranie  i pogranicznym Spiszu wprost 
szaloną agitacyę. Na czele tej akeyi stoją obaj żu- 
panowie, Dr Rum an z Lewoczy i Dr Pjwko z Kubi­
na. Ostatni zadał sobie więcej trudu, bo sam powę­
drował do naszych wiosek, Pan Ruman zaś jest tro­
chę ostrożniejszy. Obaj ci panowie działaj‘ą jednom yśl­
nie, urządzają na własną rękę głosowaniu za p ań ­
stwem czesko-slowackiem. 1 go czerwca odbyło się 
takie głosowanie w Nowej Białej na Spiszu. Żołnie­
rze Kazali wójtowi (Jan  Gnida) zgromadzić do szko­
ły mieszkańców całej wsi. Gmina posiada ‘140 Nr. 
■domów, więc ihiało być i głosów 140. Porozdawali

czyste kartki, na których miały być napisane litery 
P. aibo „C‘ — (Polska — Czechy). W  sali trzyma­
li porządek żołnierze. Przv którym gó-ału nie 
świecił bagnet czeski, ten kartkę ozdobił literą 
P. Ale „bracia" nasi porządku dopilnowali, bo zdo­
byli i 8 ,C “

W  Lipnicy na Orawie znów zupełnie inaczej 
głosowali. Przybył sam żnpan Piwko ze starostą 
namiestowskim Skyczakiom. Było to 28 go maja. 
Żołnierze czescy stali około Kościoła, a modlić się 
idącemu ludu zapowiadali po kościele, że będzie 
głosowanie, Ludzie po nabożeństwie chcieli pójść 
do domu, żołnierze ich jednak zegnali przed szkołę. 
Przemawiali obaj wspomniani panowie o wolności, 
o polskich kłamstwach no i o tem jako im rod 
Czechami dobrze będzie. Żupan Piwko zakończył 
swoie przemówienie tak : „Chcecie cukru* ? ( Przy- 
do sie) Cheeoie mąki (Zje się i to — odpowiadał lud) 
„To nech żije Cćskoslovenskd republika' ! (Dosło­
wne zakończenie) I teraz co się stało ? Koło żupa- 
na stało 2 przekupionych gospodarzy l ipnickich: 
Rezeda (przybłęda) i Jureiak ci dwaj z czeskimi 
żołnierzami zaczęli krzyczeć : Niech żyje ! Lud za­
czął mruczeć, ale ich żołnierze uspoKoili. Dużo zaś 
nie było czasu na mruczenie, bo pu „Niech żyje" 
żupan z p. starostą zaśpiewali „Hej Słowacy". Śpie­
wali sami. Lud zaś poszedł do domu. — Na co się 
te komedye przydadzą 9 Po co lud tak bałamucić ? 
Dziwna rzecz, że żupan o tem nie wie, że jeżeli bę­
dzie głosowanie, to ludzi nie będzie strzegł ani 
czeski ani polski bagnet. Będzie wolność, a my się 
tego głosowania nie boimy. —

X  A  D  B  S  Ł  A  N  B .

Zawiadamiam, 
że powróciłem do Czarnego Dunajca 

- i ordynuję - 
w rynku obok urzędu gminnego.

Dr Józef Spieszny.

KRONIKA

Ze Szlachtowej. Zatracono *pepiczki snują się po 
polach i lasach 'należących do Szlachtowej, napastują 
pastuszków i straszą, że owce postrzelają. Przeszka­
dzają ludziom » pracy rolnej, po prostu wypędzają 
chłopów z ich własnego pola, krzycząc; , marsz bo 
to 'nasze 1*
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Rychło patrzeć, kiedy przyjdą Jo  wsi i zabiorą 
nam te ostatki ziemniaków i te głodne krowiny. —
Ludność Szląchtawej, — jakkolwiek ruska, nienawidzi 
tej złodziejskiej bandy, i dopytuje się ze strachem, 
c-y te Czechy już na wieki na Spiszu zostaną.

(L. Jostówna.)

Z Czorsztyna. Z tutejszego tartaku otrzymujemy 
następujące wiadomości. Pewnego pięknego poranku 
kwietniowego przyjeżdża jeden z braci Bubelów do 
swego tartaku, robi r aiadę ze swymi współziomkami 
tam zajętymi a jej wynikiem było wyrzucenie bez po­
dania powodu dyrektoru tartaku Polaka p. Wachala 
i jednego z najlepszych robotników Gąsienicy.

Wszystko ładnie ale przecitż musi być jakiś po­
wód ! Naturalnie Polak w ich tajemniczych sprawach 
okazai się niewygodnym, co dosadnie powiedział je- 
aen z tamtejszych Czechów robotnikowi Gąsienicy r 
Cdybyś słuchał był Czechów a nie Polaków (dyrekto­
ra Wachala) byłbyś u nas został. A więc, pomijając 
juź beagraniczną bezczelność tych slow, na granicy 
Spiszą obok wojsk czeskich u nas w Polsce żądzą 
Czesi, a kto ich n.e słrnha im nie ulega, tego usuwają 
Tartasiein który wyrabia wełniankę dla naszego woj­
aka z polskich naszych lisów, a więc od ktorego za­
leży pośrednio sprawność naszej siły zbrojnej., zarzą­
dza żyd Rotemberg i trzech Czechów. Cale to towa-. 
rzystwo toczy stale jakieś ciekawe iiaFfdy. Z chwilą 
wybuchu konfLktu z Czechami rząd chciał tartak 
przejąć we własny zsrząd ale nie zrubil tego przez 
wrodzone nam pobłażanie. I dziś podobno są plany 
by tartak zająć na "Zecz państwa, ale czeka sie aż 
p. Bubela zmiarkowawszy, że przeciągnął stronę a wy­
kona swój plan i sprzeda tartak, a kupców już 
znalazł.

A w.ęc czekajmy, spijmy spokojnie, wszak bra­
cia Czesi dla nas także dużo dobrego zrobili. Czyśbyś* 
my nie potrafili s ę odwdzięczyć ? . . .

Z bagienka zakopiańskiego. Głośną stała się 
u nas sprawa byłych funk. yjonaryuszy Cechu prze­
mysłowców i rękodziełu.kow w Zakopanem, Stanisława 
Namysłowskiego i Stanisława Brzozy. Pancw.ie ci nad­
używali swej wiadzy, potwierdzali fałszywe śvviadectwa 
praktyki i nauki ludziom, którzy u danych maj pów 
nigdy nie pracowali a jeden z nich sfałszował nawet 
podpisy na świadectwie. Prócz tego dopuścili sie ca­
łego szeregu innych „niewłaściwości", tak, źe wsprawę 
tę wdały się wreszcie władze admin st acyjhie i pro­
kuratora, która prowac^ przeciwko nim dochodzenia 
o zbrodnię oszustwa i nadużycia władzy.' Nie wątpimy, 
że winni zostaną należyci^ ukarani, gdjż należy chro­
nić odradzające sic polskie rzrmiosło przed tego ro-, 
d aju zgnilizną. Z zadowoleniem stwierdzam}’, źe 
członkowie Cechu, nie chcąc dłużej pobłażać podobnym 
§rak‘y; nti zrzucili tych panów z zarządu i cbrali

nowe przełoteństwo, złe żonę z uczciwych ludzi i które 
niewątpliwie uzdrowi panujące dotychczas w Cechu 
niemoralne stosunki.

\
Składka na przebudowę organów w tut. kościele 

paraf, otwarta. Ofiar} przyjmuje ks. Ryba. Na intencję 
ofiarodawców odprawioną będzie co m esiąc Msza sw, 
Budowa już rozpoczęta. Konsłrukćya najnowsza z mo­
torem. Siła i .dobór icgrt iów  pit rwszorzędne. Fnma 
Żebrowski zaszczytnie znana w kraju i zagranicą. 
Komitet poleca rozpoczęto dzieło opiece i of arności 
naszych Gzcigoda)ch Obywateli — parnf n.

Egzamin dojrzałości. mifiył s ę w giuin. r.ow omr- 
skiem w dniach -tj i 27 maju p d przewodno L cni 
dyr gimn, w Ju&jjslowiu Rychlika. Chlubnie uzdolnieni 
Bryriimski Jan, ELeit Edwaid, Nowotny Adam, Pitorak 
Józef, Fischerówna Inn , Ranimeró" na PauLna. 
Uzdolnieni ; H j rz Stefcn. Roszek Miec:'ysiaw, Lóż >ń- 
ski Zygmmt, Stattcr Chaim, Zacharsk1 Edwaid. Zoll- 
man Markus, Magierski Tom»s7, Wójcicki Stanisław 
Berenhautóv, pa Hemie, Grajównu Pepi, Kr linów na 
Olga, R pprró .na Helena.

Z niewoli ukraińskiej przybył profesor gimn. 
nowotarskiego, Wincenty Ogrodziński. którego baj- 
damacy jako kierownika polskiej szkoły w dolinie 
aresztowali i internowali w Tarnopolu, Dolinie i Sta­
nisławowie. Kryjąc się w ostatnim tygodniu przed 
Ukraińcami grożącymi Polakom wywiezieniem- 
i rozstrzelaniem, doczekał się wreszcie przybycia 
zwycięskich naszych wojsk i wybawienia z półrocz­
nego piekła hajdamackiego.

Gmina Czarny Dunajec ma do sprzedania przy­
rządy do wyrobu dachówek cementowych Pragną 
cym je nabyć udziela informacji i urząd gminny.

„ k i  i  t a o  T a t r y  w Nowym Targu 

W  niedzielę dnia 9 czerwca b. r  2 przedstawiema-

KONFERENCYA POKOJOWA
(czyli Wilson w Rzymie)

M ałżeń stw o  Karoliny Brakel
dramat w 4 aktach' (w głównej roli Lotte Neumann.J 

SEN ARTYSTY komedya

A R C H I T E K T
MARJAN KRAWCZYŃSKI

KONCES. BUDOWNICZY

ZAKOPANE, RYNEK 15.
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Z a  t e n  d z i a ł  r a d a k c y a  nCe b i e r z e  o d p o w i e d z i a i n o ś o l .

Ważne P. T. .lolnicy!
Z powodu trudności przewozowych oraz braku 

wagonów

najwyższy czaS zamawiać obecnie
pod zasiewy wiosenne i jesienne z braku innych 

nawozów by takowe na czasie otrzymać

k a i n i t s o l e  p ot  a. s o w e
wysoko procentowe

trips nawozowy
bardzo skuteczny nawóz, nadający się pod wszystkie 
upraw j i dc każdej gleby. Dostarcza tylko całowago- 1 

nowe posyłki każdego gatunku

matervalv budowlane :• •
w a p n o ,'re iu u it ,  g ips lm iraski i s /tu k a tersk i  

dachówkę asbestową „ólsbit" itp.
wszystko tylko w ładunkach całowagonowych.

Koniczynę czerwoną i tymotę
inne nasiona częśc.owo z szybką dostawą poleca firma:

J  A  N  B  O D  U  C H
Hurtowna sprzedaż oraz skład nasion i nawozów sztucz, i

Ż Y W I E C ,  K Y ; V K K
obole Icośoioia feirn ego. i

■ -  ■■■ ■ \ ‘  ___________________

Większą ilość sera owczego  
z wiosennego zbioru na bryndzę

również
każdą ilość świeżego- tasosia 

k u p u j e
Władysław Skalski, w Chabówce.

j A „  praw przygotowuje do wszystkich egza- 
V l / n L v l  tninów i rygorozów prawniczych uni­
wersytetu krakowskiego. Zgłoszenia tylko Jo  10 czer 
wca w Nowym Targu Waksmundzka 83 od godz. 
45—7 popołud. i Zakopane ui Chałubińskiego 1 3. 
1. piętro od  godz. 2 —3 popołud.

KURSA PRAWNICZE
v  U KRAKÓW V r (i

Rynek główny L 22.
Szybkie p r z y g o to w a n ie  przez fa c h o w e  siły a) do  e g z a m in ó w  i r y ­
gorozów p raw n iczy ch  U n iw e r s y t e tu  k ra k o w sk ie g o  i lw ow skiego  
b) e g z a m i n ó w  a d w o k ac k ic h  sę d z io w sk ich  i n o ta ry a ln y c h .  

S ystem  d la  w o jsk u u y c h  i u r zęd n ik ó w  z a s tę p u ją  w z u p e łn o -  
p l s e m n y  ści p rzy g o to w an ie  in d y w id u a ln e ,  bez  po t rzeb y  o p u ­

szczen ia  m ie jsca  p o t n t u  

Lekcye z h io io w e  i in d y w id u a ln e  

W y pożyczan ie  s k ry p tó w  sk ru tó w  i u s taw  
I n fu rm a c y e  i p ro sp e k ta  n a  żądan ie .

P rz y g o to w an ie  o d p o w ied n io  do z m ian  p o l i tycznych ,
Ola K ró lew iaków  z a p o z n a n ie  d ro g ą  p i s e m n ą  z u s ta w o d a w s tw e m  

i a d m in is t r a c y ą .

Walne Zgromadzenie
Towarzystwa Zaliczkowego w Krościenka 

nad Dunajcem 
Zastępstwo Banku Krajowego

j odbędzie się dnia 17 czerwca 1919 o godzinie 3. popo­

łudniu w lokalu Towarz przy ulicy Jagiellońskiej Nr. 188.

NA PORZĄDKU DZIENNYM:

1) Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego 
Zgromadzenia.

2) Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i rachun­
ków ża rok 1918.

3) Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej z wnioskiem 
na udzielenie Dyrekcyi absoluioryum. ■ ■' >.

4) Wniosek Rady nadzorczej . r o  do rózdziałtr 
zysku za rok 1918.

5) Wybór czterech członków Rady nadzorczej 
na lat trzy w miejsce ustępujących.

b) Zatwierdzenie wyboru trzech Członków Dy­
rekcyi i trzech zastępców’ tychże na lat tizy

7) Wybór Komisy* rewizyjnej na rok 1919.

8. Whioski.
Na to zgromadzenie zaprasza wszystkich P. T. 

Członków.

RADA NADZORCZA 
Towarzystwa Zaliczkowego w Krościenku nad Dunajcem 

Zastępstwo Banku Krajowego

Sekretarz : P rezes:
Kazimierz Bogdański w. r. Jan Cięciel w. r.



| Z w iązek  ekonomiczny K ółek rolniczych |
i we Lwowie: I
;S.tov■ ar^ys; tiiie zare ju&ticw.mu /ograniczony puręką. !
I !i • i

obecnie: i! • I

! K r a k ó w ,  ul. Wislna 8  (dom własny)]

dostarcza hurtownie:
I. Nasiona, nawozy sztuczne maszyny rolnicze :

II. Węgiel, koks, wapno, cement matery-.fty 
budowlane:

III. Artykuły spożywcze i domowego użytku wszel 
kie towary galan tery jne;

IV. Naftę i smary
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S P R Z E D A J E  i K U P U J E
przechodzone ubrania cywilne, uniformy pp. urzę­
dników i oficerów, oraz skład maszyn do szycia ma 

)ózef Papier w Nowym Targu ul. Sobieskiego.

- Cement Portlandzki -

Obywatele Sesnodarze1.
Używajcie do budowy 
stuani, piwnic, funda­
mentów schodów, po­
sadzek i t. p. jedynie 

Cementu Portlandzkiego  
z fabryk krajowych 

Główny skład w N. Targu 
R;oek (3 pod firmuj A, ZAP10RKCW&KI.

Restauracya Kolejowa w Chabówce 
kupuje zawsze każdą ilość pstrągów 

i łososia.
Zgłoszenia tamże.

w o z i g o s p o d a r s k i e ;
ule słowiańskie, brona 
drewniane, sieczkarnie, 
kieraty, młynki i t. d.

= =  wyrabia =

Fatrytif mm i orceflzircli. v OświęciDla.
.Zastępstwo fabryki na puwiat nowotaiski, myślenicki r 

Spisz i Orawę posiada Składnica Kółek rolniczych 
w Nowym Targu *

5PÓŁKfl HANDLOWA W ZAKOPANtM
TEL.JETON N r. S

Stow la re je a ti .  i w  poręk*.
T E Ł W t N Nr.

SKLEP CENTRALNY W DOMU „BAZAR rO L SK I", UL. KRUPÓWKI 

TRZY FILIE: ULICA K O Ś C IE L IS K A . CH RA M CO W K I I K R U P Ó W K I

ELEKTRYCZNA PALARNIA KAWY. FABRYKA  WODY  SOOOWLJ

'OLłU a .

towary kolonialne, cukry i delikatesy — stare w ita  ku rac jp  e, wódki i Koniaki — konserwy 
w szelłie artykuły spuiywcze aa wyeieczti — galanierye, rzeźbi, mydła i perfumy. Naj*u}*i«y 
BkZad przyborów i u b r a ń  do turystyki, ceny podług katalogów * itdenskicu Kosze i przy bury 
do podróży — W i e l k i  w y b ó r  s z k ł a ,  p o r c e l a n y  i - a c z y n  k u c h e n n y c h

= = = = =  H U K T O W N R  S K Ł A D Y  WI N.  = = = = =

G ŁOW NA R EPR EZEN TA N TA  BROW ARU W OKOCIM. i TEN CZYN KU
i — I

Redaktor odpowiedzialny; Alfred Nader Drukarni* I Borki w Nowym Targa
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Państwowy Urząd Pośrednictwa pracy i opieki 
nad wychodźcami z stal otwarty z dniem 15 go maja 
br. w Żywcu. Wszystkie zakłady przemysłowe, f brv- 
czoe, rolnicze itp. wogóle pracodawcy winni sa z i.po 
trzebowanie pracowników do tutejszego Urzędu 
osobiście lub pisemnie zgłaszać z zap daniem ilości 
zapotrzebowanych sił roboczyih, jakoteż i pracowni­
ków inteligentnych biurowych, rodzaju pracy, waronków 
(wysokości płacy) tp. Natomiast winni są i pracowni­
cy osobście lub pisemnie podać nazwisko, in i?, o iek- 
stan rodziny, wykształcenie skąd p'zybyv.a, adies, 
zawód, poszukiwanej pracy, odkąd bez pracy, prakty­
ka zawodowa, posiadane świadectwa

Nadmienia się, źe Państwowy Urząd pośredni­
ctwa pracy przeprowadza ró wnież ■ ejeslracye zaległych 
preteuiji wychodźczych, jakoteż pośredni : y w >\szu- 
kiwauiu i dostarczaniu pracv p is/.nkiijącym zupełnie 
bezpłatnie, oraz udziela porad zawodowych dla mło­
docianych.

W kwesty ach zapotrzebowania, prac rolnych 
i leśnych, tak w .głodem pracodawców, jakoteż praco­
wników, również interweniuje Państwowy Urząd Po- 
ńreaarictwa Pracy.

Dokąd w Nowym Targu, Myślę ueach i W. dowi- 
cach nie b da uruchomione Państwowe Urzędy Pośre­
dnictwa Prąjcy i Opieki oa t wychodźcami, działalność 
Państwowego Urzędu w Żywcu rozciąga się i na te 
powiaty, jako sąsiednie.

Wszystkie wiec Instytucje wyż powcłane z 3-ech 
rzeczonych powiatów, zechcą tak we własnym, jako­
też społecznym interesie, wszystkie swe zapotrzebowa­
nia pracowników w Państwowym Urzędz e w Żywcu 
zgł tszaó. W interesie ważności zadanie i celów społe­
czny- h, wzywa się pracodavi< ów, by zapotrzebowanie 
pracowników w rzeczonym Urzędzie co rychlej zgła­
szali jwąęow.ników zaś, by z całem zaufaniem do tegoż 
Urzędu się' odnosili. *

Nowo zorganizowany Państwowy Urząd pośrednic­
twa Pracy i opieki nad wychodźcami, uważa za pa- 
tryotyczne zadanie, w granicach możności jak najsku­
teczniej zgoła bezpretensyonalni e nieść pomoc potrze­
bującym pracy i opieki.

Ogólna Rada delegatów Kółek rolniczych odbę­
dzie się 2 lipca w Krakowie.

0 terminie i spesobie przydziału odzieży i rnate- 
ryi dla Kóiek powiadomi Przewodnik Kółek roJn. po 
nadejściu nowych transportów.

W sprawie założenia nowych Kółek udziela wy­
jaśnień i pomocy.

Zarząd powiatowy Kółek roi. w Nowym Targu. 
Podjąoie zagranicznego ebrotu pocztowego z Nie­

miecką Austryą.

Na (skutek rozporządzenia Ministerstwa Poczt 
j  telegrafów w Warszawie z 26/2 1919 L. 9159/L

podjęty został zagraniczny ruch pocztowy z niemiec­
ką Austrją.

I Do niemieckiej Austryi dopuszczone są zwyczajne 
listy w ot t' m -t ne i polecone kartki pocztowe 
gazety zwyczajne, ; ićbki towarowe i zwyczajne druki-

L -ty polecę:.> i papiery handlowe są na razie 
I, niedi>pnsz rmne u t \m  i brocie.

Natomiast z. niemieckiej Austrji do P Dki do­
puszczone są szy.-.tkie przesyłki listo .< e. zatem także 

i zamknięte listv polrcniie i papiery handlowe.
Organizacye współdzielcze jako to syndykaty 

rolnicze, K. j . -tow. j ij .cz.tr-kie, pszc:elarskie itd. 
są ed ug rfczp Tza-tzenia ministerstwa rolnictwa 
z 30 maja b. r. obowiązane rozesłać najpóźniej do 
dnia 31 lipca h -r.'Ministerstwu rolnictwa w Warszawie 
odpis swych statutów wiaz z odpisami dokumentów
0 legalizacyi i odpisy dokumentów o zatwierdzonych 
zmianach w statucie. Zgodność podpisów wyżej wy­
mienionych dokumentów winna być poświadczona 
przez organ zawiad >wczy Stowarzyszenia.

Czesi na Spiszu ..-trzplnją do ludności cywilnej 
podążającej do swych wsi rodzinnych przez dawną 
granicę gali- yjsko—węgierską. Wypadki także stwier­
dzono dnia 28 maja i 2 czer. b. r. Gdy Czesi dowiedzieli 
się, że Polacy inwr Jid»i ze .Spiszą i Orawy otrzymują 
pensye inwalidzkie, zabrali m bezprawnie odnośne 
książeczki tak, źe teraz inwalidzi są pozbawieni swych 
pensyi. —

Zarejestrowanie pretensyi do wiedeńskiej poczto­
wej kasy • oczczednośei. Dyrekcya pocztowej kasy
oszczędności w Warszawie zawiadamia, że rejestruje 
na razie wszelkie pretensye do wiedeńskiej P. K. O 
jako t o : renty pożyczki wojennej konta czekowe
1 oszczędnościowe.. Interesowani powinni nadsyłać do 
P. O. K. w Warszawie odpowiednie daty (należność, 
numera kont względnie książeczek rentowych lub 
oszczędnościowych).

Po zarejestrowaniu pretensyi prześle P. K, O
w Warszawie wykaz ich na konferencyę międzynaro­
dową.

W interesie zat m posiadaczy leży, aby -we
pretensye jak najrychlej zgłosili.

Stan zdrowia. W  czasie od 11 do 17 maja br. 
panowały choroby epidemiczne :

Tyfus plamisty : Białka (2 wyzdrowiało), Ciche 
2, Dembno (przybyło 4 umarło 1 zostaje 10). Kliku­
szowa 2, Kluszkowce 9, L asek  (przybyło 4 zostaje
4) Łopuszna (przybyło 3 umarło 1 wyzdrowiało 2, 
zostaje 40) Maniowy (przybyło 13 wyzdrowiało 10, 
umarło 2 zostaje 17, Mizerna 1, Morawczyna (przy­
było 6, wyzdrowiało 4 zostaje 5, Nowy Targ przy­
było 1 wyzdrowiało 2 zostaje 1), Obidowa przrbyło  
4 umarło 1, zostaje 4,) Ostrowsko przybyło 2 umar­
ło l zostaje 5,) Pieniążkowice 1, Szaflary (przybyło
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1, zostało 1, W aksm und (przybyło 3, wyzdrowiało 
6 zostaje 5,) Załuczne (przybyło 3, wyzdrowiało 1, 
zostaje 8.) TMiis brzuszny Zakopane 3, Płonica: 
Zakopane 1.

Karygodne niedbalstwo władz kolejowych ujawni­
ło się w całej pełni przy ostatnim transporcie mąki 
która przybyła chyba w odkrytych wagonach, gdyż 
była zmoczona przez deszcz i niekiedy zbita na cia 
sto W tak ciężkich czasach zinarnoran ie  każdego 
funta zasługuje na napiętnowanie. |!

Bieda aprowizacyjna. Chleba niema w Nowym 
Targu już od dłuższego czasu Cukier nie nadchodzi 
J a t  nas informują dwa wagony cukru przeznaczone 
dla Podhala i Orawy znikły gdzieś w tajemniczy 
sposób zanim dojechały do Krakowa. Czyżby zaopie- | 
kował się nimi jakiś pomysłowy złodziej i sprzedał 
paskarzom ? Skarżą się też na różne braki stołowni- 
cy miejskiej kuchni wojennej, która dotąd dobrze 
prowadzona na przednówku utyka- Z Czarnego 
Dunajca znowu idą skargi ua mały przydział nafty, 
smalcu, spirytusu itd. Zarzucają Czarnodunajezanie | 
Nowemu Targowi, że za dużo dla siebie, potrzebuje ,1 
i że mieszczanie otrzymują znacznie więcej żywności i 
niż reszta powiatu, Ciężkie jeszcze dla wsżyst 
kich niemal są czasy, a tu juk na przekór długo- j  

trwałe deszcze opóźniły urodzaje nawet niejeden za- ! 
gon „zbabrały.“

Czy to drogą do ugody? Czesi z jednej strony 
głoszą światu, że chcą ugody z Polakami, z drugiej 
strony ustawicznie knuwają przeciw nam. I  tak na 
9 ęzerwca zapowiedzieli zjazd delegatów'z polskich 
wsi spiskich do Nowej W si Spiskiej - oczywiście 
grożąc ostremi karami tym wsiom,| które nie przyślą 
delegatów. Na tem zgromadzeniu ma się wybrać 
delegację górah, którą Czesi zawiozą do Paryża, ja ­
ko przedstawicieli Polaków spiskich rzekomo chcą­
cych żyć w ezeskiem państwie. W  dalszym ciągu 
zbierają Czesi gwałtem i pod grożą kar podoisy na 
•świadczeniach za przynależnością do ich państwa. 
Najwyższy, czas. aby ż.łriierz polski bagnetem wy­
znaczył naszą granicę od południa, skoro w ten spo­
sób postępują nasi „bra ia “ w przededniu ugody.

Na Dom Żołnierza pal w N. Targu złożyli K a ­
tarzyna Stachoń Babska 8 k. dr Gardziel 13 k. dr 
Mieszkowski nieprzyjęte honorarjum od dr Diehla 20 k

Nawy alarm r.a Orawie. Pisaliśmy już, jak  to 
Czesi uciekali przed owcami z Sucnej Góry. Dodaje- | 
my, że najwięcej strachu najadł się proboszcz z Gło­
dówki, wielki nieprzyjaciel Polasów który już drze­
mał, gdy po wsi gruchnęło, że idą polskie wojska. 
W  bieliżnie wypadł biedak na podwórzec i wzywał 
ludzi, aby mu pomagali pakować manetki na  drogę. 
Pobiegł też do pewnego gospodarza, domagać się, 
aby natychmiast zaprzęgał konia i wywiózł jego o- 
«obę w bezpieczne miejsce. Gazda, że to było po no­

cy, skrzywił się i powiedział „E jegomość już nie- 
sporo“ (tzn. że już zapóżno.) Proboszcz struchlał; 
myślał, że „niesporo" znaczy, że wojska pulskie są 
już wp wsi, Wypadek ten wywołał dużo wesołości 
na Orawie.

Nowy alarm był dwa tygodnie temu w Piekiel­
niku Tamtejsza żydówka zobaczywszy paru żołnie­
rzy polskich po tej strome granicy, wróciła do wsi 
i powiedziała Czechom, że idą chmary wojsk pol­
skich. W jednej chwili cała załoga czeska na Orawie 
stanęła pod bronią. Po armaty telegrafowano 
do Terścieny i Kubina skąd na gwałt wy słanG pomoc 
Przy całej wesołości tego zajścia omal nie wyszli 
na tem najgorzej piekielniccy gazdowie, którzy spo­
kojnie orali swe grunta i paśli krowy nad granicą. 
Bo wystraszony oddział czeski, obozujący w Piekiel­
niku, rozsypał się w linję tyraljerską i rozDOczął atak 
na gazdów, biorąc ich za żołnierzy polskich Kulki 
latały koło niewinnych rolników i pasterzy, szczęście 
że Czesi żle strzelają i że jedno skrzydło linji strze­
lało. nietyle do gazdów ile do drugiego skrzydła cze­
skiego. Z trudem przekonali Piekielnicznnie Czechów 
że ofenzywa polska jeszcze się nie rozpoczęła.

Morderstwo W Poroninie zaszedł straszny wy­
padek zabicia męża przez żonę. Gospodarz F ranci­
szek Marduła oddawna żył w niezgodzie z żoną 
Heleną oraz z jej rodzicami, Janem  i Antoniną G u­
tami. W  ostatnim tygodniu spory małżeńskie były 
coraz ostrzej s/e, wreszcie w czasie kłótni żona ude­
rzeniem siekiery zadała mężowi śmiertelny cios- zaś 
rodzice pomagali motykami. Helenę, Mardułową i jej 
rodziców aresztowano.

Czyje płótno ? Na jarm arku  w Czarnym D unaj­
cu 28 maja chciał jakiś chłop sprzedać dwie sztuki 
riebielonego płótna, Ponieważ, gminie wydał się po- 
dejrzan m, przeto zarządziła konfiskatę towaru i po­
leciła owcuiu człowiekow. przynieść dowody, że płó­
tno jest w istocie jego własnością. Do dziś dnia nie 
zgłosił się ów handlarz a płótno czeka na prawne­
go właściciela w urzędzie gminnym.

Na Skarb polski złożyły dzieci szkolne z Murza- 
sicla 53 k. N. N wygrane w karty 12 k.

2 Piekielnika na Orawie Czesi obozujący u naś 
we wsi mają nowy kłopot.' Co noc psuje im jakiś 
nieznany sprawca połączenia telefoniczne, przyczem 
za każdym razem ginie parę metrów drutu telefo­
nicznego. W ubiegłym tygodniu jakiś figlarz zerwał 
druty i mieszkanie komendanta połąi zył z pewną 
niezbędną w każdym domu komóiką. Rano komen­
dant kręcił korbką telefonu długo a bezskuteflpnie 
zanim się nie spotr^eżono, że wzywa do rozmowy 
ów apartam ent. '  .

Z Ameryki można już wysyłać pieniądze do 
Polski. Na zapytanie wydziału nowotarskiej Rady 
Powiatowej ministołotw.i spraw zagranicznych udzie­
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liło wiadomości o przepisach przy wysyłce pieniędzy 
Przesyłkę zgłasza sie w którymś z polskich konsula­
tów w Ameryce podając dokładny adres odbiorcy w 
Polsce. Konsulat, przesyła pieniądze państwowemu 
Bankowi Polskiemu w Warszawie, Bank zaś pocztą 
doręcza je adresatowi. Dla naszej ludności, mającej 
tylu krewnych w Ameryce, jest to wiadomość 
bardzo ważna.

Zmiana pociągów Pociąg pośpieszny odchodzi 
obecnie z Krakowa o godz. 7 25 rano, przybywa do 
Nowego Targu o godz. 12 30, do Zakopanego o godz 
13.30 tzn. 1.30 popoł. Z Zakopanego odchodzi 
o godz. 16 30 fzn o godz. 4.30 popoł. z Nowego 
Targu o godz 17.23 tzn 5.23 popoł do Krakowa 
przybywa o 22 tzn o lOej wieczorem

Z Bukowióy Dnia 19 maja przekroczyli Czesi 
granicę w okolicy Bukowiny za uciekającym jeleniem 
Jeden  z czeskich żołnierzy zostawił karabin przy do 
mu Sebastjana L acha sam zaś udał się do izby. aby 
ogrzać się i obedrzeć skórę zabitego zwierzęcia. 
W tedy Aniela Dunajczanowa, mająca męża w Amery 
ce kazała 1L letniemu chłopcu Józefowi Bafiji, ma 
jacem u rodziców również w Ameryce, aby pozosta 
wriony karabin odniósł pokryjomu czeskiemu poste­
runkowi na Czarnej Górze, co Bafia uczynił. Nastę­
pnie gdy gospodarz Franciszek Goryl i Stanisław 
Para chcieli chwycić i oddać wojsku polskiemu jed­
nego z czeskich żołnierzy, Dunajczanowa głośno o d ­
wodziła ich do tego zamiaru wołając, że dla niej 
wszystko jedno, czy to Czech czy to Polak. Czesi 
uciekli zostawiwszy na pół obłupionego ze skóry j e ­
lenia. Przeciw Dunajczanowej toczy się dochodze­
nie o udzielenie pomocy nieprzyjacielowi. Na szczę­
ście, że to głupstwo zrobiła jeszcze przed wprowa­
dzeniem sądó,v doraźnych, gdyż w przeciwnym razie 
czekałoby ją  rozstrzelanie.

Sądy, doraźne zaprowadzone obecnie z powodu 
rozruchów w niektórych powiatabh przewidują karę 
śmierci za zbrodnie, morderstwa, rabunku, podpale­
nia i gwałtu publicznego przez złośliwe uszkodzenie

Ij cudzej własności. Nietylko sam sprawca staje się 
1 winnym zbrodni, ale także każdy kto rozkazał, pora 

dził lub pochwalił czyn zbrodniczy lub pomógł do 
jego wykonania.

H .
Z Orawy Przed wojną zakładało T. S. L wiejskie

bib;iotciki ua Orawie, złoż.one z polskich powieści, 
historji polskiej itd. Czesi przyszedłszy na Orawę 
zamknęli je np. w Jabłonce i książki opieczętowali.

Po podróży delegatów spiskich i orawskich do 
Paryża Czesi i ich coraz, mniej liczni przyjaciele 

i ;  zapłonęli gniewem i miotają gromy na Polaków w 
gazetach. Ale i liczą się z Polską coraz bardziej. 
Tak np. jeden z głównych polityków orawskich, 
Słowak Skyczak. wyrażał się niedawno w JaDłonce, 
że Słowacy muszą żyć z Polakami w zgodnie, bo 

j! Słowaczyzna .wobec Polski jest jak mała „haluszka“ 
(rodzaj klusek) na wielkiej misce. 1 my pragniemy 
zgody z prawdziwymi Słowakami. Myli się jednak 
Skyczak posądzając nas, że jesteśmy dla nich groź­
ni jak miska dla kluski. Nie mamy przecież czeskie­
go apetytu na Słowaków.

W Pradze urządzili Czesi wystawę tatrzańską 
Podobno powędrowały na nią .przedmioty z muzeów 
spiskich. Zwerbowano na nią paru orawskich chło­
pów którzy w góralskich ubraniach pojechali do 
Pragi na koszt czesko słowackiego rządu. Ilu te ż  
między nimi prawdziwych górali a  ilu Słowaków ? 
22 maja przybył do Jabłonki żuj an ofawski dr. 
Piwko i zwołał zgromadzenie na ktorem zachwalał 
obecną „słebodę* pod czeskimi rządami. Z trudem 
tylko wśród przerywań i hałasu, dokończył mowy 
Podobnie nie udało m u s ie  w Chyżnem. N i l tz C h y -  
żniandw nio podpisał się za przynależnością do 
państwa czesko-słowackiego nawet wybrani um y­
ślnie do tego aktu pr ed-.Uwhiele wsi w liczbie dzie 
sięeiu tmiekli przed panom żupe.nem gdy przyszło do 
podpisywania.

r z e i f  g o d s i i o w y .
Odpowiedź Niemców na warunki koalicji już 

nastąpda Przedstawiciele Niemiec wręczyli swoje w a­
runki i zażądali, aby koalicja z nimi rokowała Można 
było przypuścić, że pokonani sprawcy wojny nie ugną 
się odrazu przed notą zwycięsców, napewno jednak 
nie spudziewano się, że gad krzyżacki w tak krótkim 
czasie po klęsce zdobędzie się na tyle zuchwałości 
i w pierwszym rzędzie Polsce odmówi zwrotu polskich 
.ziem. Tylko część Poznańskiego chcą Niemcy zwrócić 
Polsce, zaś Górny Śląsk, Gdańsk, Pomorze i Prusy

zachodnie zatrzymać nadal dla siebie. Odmawiają rów ­
nież wydania kolonji, Alzacyi i Lotaryngjj, zwiększenia 
Belgji i t. d. Łącznie z odmową przygotowują się 
pospiesznie do obrony dotychczasowej granicy ze 
strony polskiej ściągając liczne wojska. Coraz częściej 
powtarzają się napady niemieckie na polskie pograni­
cze, a ludność polska znajdująca się jeszcze pod rzą­
dem niemieckim cierpi liczne nadużycia i gwałty. Grozi 
nam więc nowa wojna, przyczem niemożna wykluczać 
zgodnego współdziałania wojsk niemieckich z rosyj­



DODATuK de Gazety Podhalańskiej Nr. 23.

skimi bolszewikami przeciw Polsce. Niewątpliwie 
wkroczy i koalicja z pomocą Polsce od strony zacho- 
d.i.ej. gdyż przygotowuje liczne środki zapobiegawcze 
w rai Je djlszego ouoru Niemiec.

Warunki pokojowe wręczyła obecnie koalicja 
prz.rc-stawicielom Austrji. Dawna mouarchja austrjO' 
węgierska spadnie do rzędu m ahgo państewka, liczą 
cegc zaledwie fi miljonów mieszkańców. Austrja nie 
będzie się napewno opierać podziałowi jak Niemcy, 
gdyż już jest od swego upadku rozczłonkowana mię­
dzy nowopowstałe państwa i sąsiadów. —

Olbrzymie postępy zrobiły wojska polskie na 
froruie ukra nskim. Naczelne dowództwo spoczywało 
w ręku gtii. Hallera, w walkach wzięły udział wojska 
z wszystkich części Polski. Na sz zególne wyróżnienie 
zaslu/.yia arntja gen. Iwaszkiewicza, obrońcy Lwowa. 
Zmuszonej ataki ruskimi do kontrofenzywy wojska pol­
skie po rczerwęniu wojsS ukraińskich pod Lwowem 
i zajęciu zagłębia naftowego, z rozmachem zajęły nie­
mal całą Galkję wschodnią wraz ze Stryjem, Stanisła 
wowem, Zło cowem, Tarnopolem i t. d. Zwycięstwo jest 
ogromcc:,-re*" :! tam zaś uwolnienia dwuch przeszło 
miljonów Polaków wschodnio galicyjskich z pod ru 
skiej nic-woli. Z iobycz w materjale wojennym i kole 
jotami jest bardzo wielka. Jarzmo ukraińskie połącz1 ne 
z setkami mordów i zbrodni na Polakach usunięto. 
Ludność pilska cierpiała straszn e, minio tego nie tra­
ciła r.adciei przybycia naszych v ujsk. W miarę z bli 
żan.a się zwycięskiej a.mji wybuchały w miastach 
zbrojne powstania Polaków przeciw Rusinom nietylko 
inteligencja ale i chłop polski powstawał przeciw na 
jeźdźcy. Równocześnie wkroczyły wojska rumuńskie.

Wkrótce uzyskano połą 
czeme z niemi i utworzenie wspólnego frontu przeciw 
Rusinom i bolszewikom rosyjskiem. Za pośrednictwem 
zaś Rusinów uzyskano połączenie z pięciotysięczną 
armją gen. Żeligowskiego, która walczyła pod Odessą 
z bolszewikami.

Na^jaw wychodzi obecnie dokładnie rola Cze­
chów w starciach rusko — polskich. Czesi, którzy U- 
kraińcoin dostarczali broni i amunicji dla mordowania 
Polakow wzamian za naftę borysławską, są bardzo 
niezadowoleni z polskich zwycięstw, odpada im bo ­
wiem hajdamacki sojusznik przeciw' Polsce a zarazem 
transporty nafty, (jotowali się już nawet do zajęcia 
kopalń borysławskich, aby uprzedzić Polaków i utrzy­
mać połączenie z hajdamakami. Nie udała się jednak 
w> prawa. Do czesKich przyjaciół uciekają obecnie 
resztki wojsk ukraińskich, a przedstawiciel ruski we 
Wiedniu zwrócił się do koalicji z żądaniem, aby Cze­
si okupowali wschudnią Galicję! Jest to tern ciekawsze, 
z - Rusinom galicyjskim obiecują Czesi niepodległą 
Ukrainę, zaś Rusinom węgierskim obiecują w związku 
z państwem czesko — słowackiem opiekę Rosji.

Jak wobec tych faktów można wierzyć w szcze­
rość Czechów, którzy mają z Polakami zawrzeć ugodę

o granice? Koalicja nie chcąc zrażać do siebie Pola­
ków i Czechów poleciła obu narodom załatwić spór' 
między sobą. W tym celu nawiązał w Piadze roko­
wania Paderewski, ugodę zaś zawrzeć ma kom.sja 
złożona z przedstawicieli Polski i Czech. Niełatwo 
będzie dojść do porozumienia z chciwym sąsiadem, 
który dotąd głosi swoje rzekome prawa do Śląska, 
spiszą i Orawy. Jeżeli jednak nie przyjdzie do ugody, 
to zgodnie z woią całego narodu orężnie zmniejszymy 
czeski apetyt ńa polską ziemię.

Czesi znajdują się obecnie w niemałym kłopocie. 
W kraju ich powtarzają się zamieszki, wśród stronnictw 
politycznych powstało ostre tarcie, a nadewszystko nie 
szczęści im się w wojnie z Węgrami. Ponieśli dotkliwą 
klęskę, wskutek kiórej opróżnili Miskolcz i bronią 
Koszyc przed zajęciem.. W walkach ludność miejsco­
wa słowacka staje po stronie Węgrów. Wynikiem tych 
węgierskich zwycięstw może być zupełne usunięcie 
Czechów ze Wschodniej Słowaczyzny, o ile nie prze­
rzucą znaczniejszych sił na tamten front, i o ile nie 
nawiąża przerwanego przez . Madziarów połączenia, 
z Rumunami. Czesi zwalają klęskę .ia Polaków (!),. 
także na Włochów którzy wycofali swych oficerów 
z armii czeskiej <

Sejm poiski po mowie Paderewskiego omawiał 
stanowisko PuUki względem warunków pokojowych 
podanych. Kiemcom przez koalicję i domagał się po­
prawek na korzyść Polski w sprawie Gdańska i granicy 
zachodniej. Jednogłośnie uznano niezłomną wole Pol­
ski bron.enia Śląska, Spiszą, Orawy i Czacieckiego- 
zostawienia swobody Litwinom, natomiast oblrzy nią 
większością uchwalono domagać się wcielenia całej 
wschodniej Galicy i do Polski. Zajęcie stanowiska w 
sprawie L.twy było koniecznem wobec nieprzyjaznych 
nam głosów zagranicy pomawiających Polakow o za- 
borczność. Sprawą wschodniej Galicji zajął się Sejm 
poiski wobec nieprzychylnego stanowiska niektórych, 
państw koalicji które sprzeciwiały się kontrofenzywie 
polskiej. Wiele z tych zabiegów na korzyść Rusinów 
jest jeszcze niejasnych. Niewątpliwie grała tu rolę 
obawa o los kopalń naftowych w w.ększej jednak 
mierze! intrygi Czechów, Niemców, Rosjan, i ich. 
przyjaciół. Kontrofer.zywę prowadzono jednak mimo 
tych zastrzeżeń gdyż Rusini pierwsi rozpoczęli ataki 
na Polaków dalej ludności polskiej niemożna było 
skazywać na zagładę pud rządami ruskimi, a wreszcie 
groziło wkroczenie bolszewików do Polski.

W Sejmie uchwalono trzymiesięczne przedłużenie 
służby wojskowej roczników 189ó-18Qy kredyt 500 
miljonów dla rządu i kredyty dla odbudowy przemy­
słu i rękodzieła, tymczasową ustawę o zaopatrzeniu 
wdów i sierót po żołnierząch polskich oraz regulacja 
płac nauczycieli ludowych.


